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ECHA  STOWARZYSZEŃ

Włocławskie Integracyjne 
Stowarzyszenie Artystów „Pasja”

Wśród wielu stowarzyszeń, prężnie działających na terenie miasta i regionu, 
znajduje się Włocławskie Stowarzyszenie Artystów „Pasja”. Powstało w 2008 roku. 
Pierwsze spotkanie grupy założycieli odbyło się 2 grudnia 2008 roku. Dziś Stowa-
rzyszenie liczy 23 członków. Jego celem jest integracja osób utalentowanych w róż-
nych dziedzinach sztuki. Zatem można tu spotkać artystów uprawiających malar-
stwo, rzeźbiarstwo, tkactwo, koronkarstwo, florystykę, de coupage.
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Na koncie Stowarzyszenia są już pierwsze prawdziwe sukcesy. Podczas Dni Wło-
cławka 20-21 czerwca 2009 roku Stowarzyszenie prezentowało swój dorobek twór-
czy, co spotkało się z wielkim uznaniem. Natomiast w okresie od 25 do31 lipca 2009 
roku członkowie uczestniczyli w plenerze, który miał miejsce w Szkole Podstawowej 
w Smólniku. Dzięki niezwykłej gościnności Dyrektora tej placówki, Marzanny Kwiat-
kowskiej, mogły się odbyć warsztaty, prezentacje, wymiana doświadczeń.

Stowarzyszenie „Pasja” w perspektywie pragnie poszerzyć ofertę artystyczną. 
W  związku z tym zaprasza w swoje szeregi wszystkie osoby, które obdarzone są 
uzdolnieniami manualnymi.

Zebrania odbywają się w każdą pierwszą środę miesiąca o godzinie 16:30 
w Miejskiej Bibliotece Publicznej przy ulicy Warszawskiej 11/13.

	 	 	 	 	 Prezes
	 	 	 	 	 Włocławskiego Integracyjnego 
	 	 	 	 	 Stowarzyszenia Artystów „Pasja”
	 	 	 	 	 Bożena Broniszewska
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TO  JUŻ  BYŁO, CZYLI  KONKURS  ROZSTRZYGNIĘTO

Konkurs na legendę o Włocławku 
rozstrzygnięty

Bogata, ciekawa, lecz często nieznana samym mieszkańcom historia Włocławka 
jest obiektem zainteresowań pasjonatów, lokalnych patriotów. 

W trosce o popularyzowanie takiej wiedzy MBP im. Z. Arentowicza ogłosiła kon-
kurs literacki na legendę o naszym mieście „Dawno temu we Włocławku”. Przed-
sięwzięcie miało też na celu zachęcenie lokalnych twórców do szukania inspiracji 
w dziejach naszego regionu.

Pomysłodawczynią konkursu była dyrektor MBP Elżbieta Zaborowska. W regu-
laminie zawarto sugestię, aby legendy zawierały fakty historyczne. Autorzy nadesła-
nych legend zadziwili jury bogatą wiedzą na temat Włocławka.

Jury konkursu w składzie:

Przewodnicząca 		 Małgorzata Ziółkowska 
Członkowie		  Krystyna Pawłowska, Małgorzata Gabryjelska, 
			   Krystyna Ziółkowska, Agnieszka Konopka

na posiedzeniu w dniu 15 czerwca 2009 r. postanowiło przyznać:
I miejsce pani Grażynie Ode-Zwolińskiej za legendę pt. „Utrata”
II miejsce panu Tadeuszowi Charmuszce za legendę pt. „Włócz Ławek”
III miejsce ex aequo: pani Małgorzacie Biernackiej za legendę pt. „Pochodzenie 

nazwy Włocławek” i pani Elżbiecie Ślubowskiej za legendę pt. „Legenda 
o cudownym pastorale”

Laureatki są włocławiankami, natomiast pan Tadeusz Charmuszko (laureat dru-
giej nagrody) pochodzi z Suwałk i jest wiernym uczestnikiem niemal wszystkich 
konkursów organizowanych przez MBP.

Rozstrzygnięcie konkursu i rozdanie nagród nastąpiło 20 czerwca 2009 r. 
podczas Biesiady poetyckiej: „Strofy Wisłą malowane”, zorganizowanej w ra-
mach obchodów Dni Włocławka. Fundatorem nagród były m.in. Restauracja 
Portofino, włocławskie Multikino oraz Urząd Miasta Włocławek.
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UTRATA
Autor: Grażyna Ode-Zwolińska

Działo się to wiele lat temu, gdy ojczyznę naszą od stulecia niewolił wróg-za-
borca. W pobliżu Włocławka, tuż przy kruszyńskim trakcie, w niewielkim oddaleniu  
od przepływającej tu rzeki o tej samej nazwie, znajdowała się karczma Utrata. Za-
jazd ów, jak i sąsiadujące z nim tereny, należał do właścicieli pobliskiego majątku. 
Do rozłożonej na wniesieniu pośród sosen, austerii, tłumnie przybywali podróżni. 
Po korzystnie przeprowadzonych w mieście transakcjach, spragnieni jadła i napitku, 
odpoczywali, rozweselając dusze trunkiem. Bywało, że nierozważny gość raczył się 
nim ponad miarę. Nazajutrz budził się on z ciężką od przednich miodów i węgrzyna 
głową. Nurty przepływającej obok rzeki wabiły i mamiły, zachęcając do orzeźwia-
jącej kąpieli. Kto raz w nie dobrowolnie wszedł, oddawał wodzie wszystko co dlań 
najcenniejsze. Często po rozkosznym dla ucha brzęku złota w mieszku pozostawały 
tylko wspomnienia. Dziwne się wówczas działy rzeczy w karczmie. Okoliczna lud-
ność ze strachem snuła opowieści o tajemniczych postaciach, przybywających tu 
nocami.

W seledynowej poświacie wyłaniającego się zza chmur księżyca, ukazywała się 
kawalkada złożona z jeźdźców i powozu. Rozlegał się miarowy odgłos zmierzają-
cych traktem. Czwórka czarnych koni parskając, pędziła w galopie. Grozę sytuacji 
potęgował stangret. Stojąc na koźle z rozwianą peleryną, zamaszyście strzelał z bata. 
Przedziwny ten zaprzęg zajeżdżał przed karczmę, zatrzymując się przy podjeździe. 
W świetle płonących pochodni oczy koni błyszczały ogniście. Przybysze w ciszy, bez 
słowa, wysiadali z powozu. Jeden po drugim znikali w drzwiach komnaty na pięter-
ku. Nikt nigdy nie widział twarzy tajemniczych gości, którzy przemykali, szczelnie 
je osłaniając w wysoko podniesionych kołnierzach. Chwilę później zapalała się tam 
świeca. To samotne widoczne z dala światełko zdawało się być znakiem. Czerwone 
refleksy płonących w kominku drew, splatały się na ścianach z cieniami ludzi.

Posługiwał w owym czasie w karczmie, biedny sierota, Michałko. Dobra ma-
tula, wdowa odumarła go. Przed śmiercią prosiła jedynego krewnego o opiekę  
nad chłopcem. Wójt Ambroży, najbogatszy gospodarz we wsi, skąpy i nieżyczliwy był 
ponad miarę. Jednakże biedna kobieta nie miała poza nim do kogo się zwrócić. Chęt-
nie uległ on jej prośbom, chytrze wietrząc dla siebie korzyść. W zamian za opiekę po-
stanowił przejąć cały dobytek wdowy oraz grosz, który był przeznaczony na naukę 
jedynaka. Matka zamknęła oczy, wierząc, że pozostawiła dziecko człowiekowi, który 
nie pozwoli zginąć sierocie. Ledwie ostatnia łopata ziemi spadła na mogiłę, Ambroży 
wyprawił Michałka na służbę. Jedyną osobą, dla której miał miejsce w swym sercu, 
była Kostusia. Ukochane, śliczne, dobre stworzenie o czułym, delikatnym serdusz-
ku. Ambroży zawsze spełniał prośby swego dziecka. Znana była powszechnie do-
broć jego córki. Istota ta, znając przywary ojca i jednocześnie wielką słabość rodzica  
do niej, pomagała jak mogła biednym ludziom, budząc powszechną miłość.
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Pewnego razu ciężko zaniemogła. Panowała zaraza, a Kostusia zaniosła chorej 
z kilkorgiem głodnego i płaczącego drobiazgu, jadło i czystą odzież. Nie pomaga-
ły driakwie miejscowej znachorki. Mądra zielarka widząc, że jej wiedza nie spro-
sta chorobie, poradziła Ambrożemu, aby sprowadził najlepszego lekarza z Wło-
cławka. Zrozpaczony wójt udał się do dworu po ratunek dla Konstancji. Pojmował,  
że jego, wieśniaka próśb, doktor ów mógł nie wysłuchać. Co innego wstawiennictwo 
państwa. Dobra pani wysłuchała go ze zrozumieniem. Zarządziła, aby z dworskiej 
apteki natychmiast wydano niezbędne medykamenty. W tej samej chwili posłano też 
po lekarza do miasta. Pojechał po niego osobiście młody dziedzic. Pomoc nadeszła 
w porę. Doktor spędził całą noc przy posłaniu rozpalonej gorączką dziewczyny. Nad 
ranem kryzys minął. Udało się uratować młode życie. Ambroży dziękował z głębi 
swego kamiennego serca medykowi. Ten odrzekł, że przybył do chorej tylko na proś-
bę starszej pani i jej syna. Poszedł Ambroży do dworu. Dziękował i całował z czcią 
ręce swej dziedziczki. Przyrzekł młodemu paniczowi służyć z oddaniem.

Podówczas, po wielu latach ucisku, kraj nasz ponownie powstał. W Królestwie 
Polskim trwała walka z zaborcą. Postępowi przedstawiciele narodu postanowi-
li wyzwolić ojczyznę spod wrogiego jarzma. W owym czasie ukazała się odezwa  
do mieszkańców Włocławka i okolic.

Komendant wojenny miasta i powiatu zwracał się apelem o dostarczanie in-
formacji o działalności powstańczej ludności. Przewidziana była wysoka nagroda. 
Wieść o tym dotarła też do Ambrożego. Odezwała się w nim utajona na chwilę natu-
ra. Chęć zdobycia w tak łatwy sposób pokaźnej sumy, walczyła w nim ze słabnący-
mi wyrzutami sumienia. Intuicyjnie czuł, że opowieści o tajemniczych przybyszach 
pojawiających się nocami w gospodzie mogą mieć związek z aktualnymi wydarze-
niami na Kujawach. Zdecydował udać się w tym celu do najwyższego rangą oficera, 
komendanta włocławskiego garnizonu. Po drodze, mijając most na Utracie, zajechał 
do oberży. Uwiązał konie i wszedł do środka. Przywitał z niezwykłą serdecznością, 
usługującego tu Michałka. Dobry chłopczyna nie żywił w sercu urazy do krewnego. 
Zapomniał o gorzkich łzach wylanych z powodu niewdzięczności stryja. Szczęśliwy, 
że ten pamięta o nim z szacunkiem całował jego ręce. Ambroży łaskawie, obdarzając 
Michałka uśmiechem, położył dłoń na głowie chłopca. Tym familiarnym gestem zjed-
nał i rozczulił go do łez. Wójt miał swój plan. Wyprosił u arendarza chwilę wolnego 
dla bratanka czasu, popierając prośbę srebrną półrublówką. W maleńkiej izdebce, 
jaką na strychu zajmował sierota, wiódł z nim rozmowę. Chytrze podpytywał to o to, 
to o owo. Przejęty Michałko, opowiadał o dziwnych zdarzeniach mających nocami 
miejsce. Był też niejednokrotnie, mimowolnym świadkiem, spotkań i rozmów noc-
nych przybyszów. Jego niewielkie pomieszczenie łączyło się poprzez podłogę z ta-
jemniczą komnatką na pięterku. Stare deski nie były zbyt szczelne, a i małe polne 
myszy niejedną wygryzły tu dziurę. Bystry i ciekawski chłopiec urozmaicał sobie 
smutne, samotne wieczory, przystawiając doń oko i ucho. Nieświadomi tego nocni 
goście wiedli swobodne rozmowy. Nie wszystko Michałko mógł z nich pojąć. Często 
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rozmawiali w języku, którego chłopiec nie znał. Z lubością jednak wsłuchiwał się 
w jego brzmienie. Zamykał wtedy oczy i marzył o nowym, lepszym życiu. Takim jak 
we dworze w jego rodzinnej wsi. Bywając w nim czasem, dobiegały go niezrozumia-
łe, luźne, od niechcenia prowadzone rozmowy państwa i gości. Wspomniał jak ma-
tula mówiła, że to mowa cesarza wyzwoliciela, który niegdyś dał nadzieję temu na-
rodowi. Ponoć przed laty także ojciec obecnej dziedziczki, zostawiając ją w kołysce, 
wyruszył walczyć u jego boku. Nigdy nie powrócił, gdyż, jak mówiono, gdzieś tam 
daleko pokonał, walczącą pod sztandarami wielkiego wodza,armię, potężny mróz. 
Z tego co dla Michałka było zrozumiałe w ojczystej mowie, wynikało, że przyjezdni 
ustalają jakieś plany działań, miejsca koncentracji oddziałów, aprowizację żywności 
i broni. Słuchał tego wszystkiego chciwie i z błyskiem w oku Ambroży. Zadowolony 
niby z dobroci dlań, wysypał chłopcu na stół kilka miedziaków.

Przy ulicy Gęsiej we Włocławku, w okazałej wilii, tuż przy parku mieszkał ko-
mendant garnizonu. Do niego udał się podstępny wójt. Liczył na hojną zapłatę za 
zdobyte informacje. Pułkownik powoli przechadzając się po gabinecie, z uwagą 
wsłuchiwał się w słowa przybyłego człowieka. Od tak dawna usiłował ustalić miej-
sce spotkań powstańczych dowódców. I oto stoi przed nim, ktoś, kto nie waha się 
wydać własnych rodaków. Nagle zatrzymał się przed uniżenie pochylonym Ambro-
żym, który z przymilnym uśmiechem przypomniał o należnej nagrodzie. Szybkim 
krokiem podszedł do biurka. Z szuflady wyjął trzos. Rzucił go na podłogę tuż pod 
nogi wójta. Złowrogo zadźwięczały obiecane ręką zdrajcy monety. Ambroży wycofy-
wał się, nieustannie kłaniając. Komendant odwrócił się nagle, mówiąc do niego: „Nie 
synem jesteś, lecz pasierbem dla swej matki”. Ściskając kurczowo pieniądze, wójt nie 
pojmował jego słów. Pułkownik podszedł do okna, gwałtownie je otwierając. Słodkie 
zapachy kwitnących za oknami drzew i krzewów mieszały się. Głęboko odetchnął 
ich odurzającą wonią. Ambroży nie zaprzątał sobie tym zbyt długo głowy. Przyjem-
ne dźwięki mile łaskotały ucho. Powrócił do domu zadowolony. Nie czuł wyrzutów 
sumienia. Przecież ani jemu, ani ukochanej Kostusi żadna krzywda się nie działa.

Dzień później wieść się rozeszła po okolicy, że nieszczęście się stało z synem 
dziedziczki. Tej nocy karczmę nad Utratą otoczył oddział wojska z włocławskiego 
garnizonu. Schwytano powstańczych dowódców. Mówiono, że wpadli w zasadzkę. 
Wśród nich był młody dziedzic. Po kilku tygodniach śledztwa i przesłuchań Sąd Wo-
jenny we Włocławku wydał surowy wyrok. Za udział w zbrojnej organizacji skaza-
no młodych ludzi na haniebną śmierć przez powieszenie. Starsza pani odchodziła  
od zmysłów. Cała we łzach udała się z prośbą o łaskę do pułkownika. Wojskowy 
dostojnik przyjął ją, wysłuchał, lecz wyroku zmienić nie mógł. Doradzić mógł jedy-
nie zrozpaczonej matce zwrócić się o łaskę do najwyższej instancji, cara. Od siebie 
przyrzekł na wypadek odrzucenia prośby, honorową śmierć jej syna przez rozstrze-
lanie. Na odchodnym dodał, że jako szlachcic, oficer i człowiek honoru jest pełen 
podziwu dla patriotów, którzy z takim poświęceniem oddają swe talenty i młode 
życie nie tylko własnej, lecz także przybranej ojczyźnie. Powstańcom długo udawało 
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się prowadzić spiskową działalność, gdyż ani wśród nich, ani wśród otaczających 
ich ludzi nie było nikogo kto dopuścił się zdrady. Dopiero chciwość bogatego chłopa 
przedwcześnie przesądziła o ich losie. O tym wszystkim mówił pułkownik, niejako 
usprawiedliwiając się. Poczucie obowiązku wobec cara mieszało się w nim z poczu-
ciem honoru i sprawiedliwości. Rozpacz matki nie miała granic. Niewiele złagodziła 
ją wiadomość ze stolicy imperium zamieniająca karę śmierci na długoletnią katorgę. 
Wiedziała, że nigdy już nie ujrzy swego jedynaka.

Dowiedział się Ambroży, wobec kogo dopuścił się zdrady. Nie mógł znaleźć sobie 
miejsca. Przysiągł przecież przed Najświętszą Panienką, że do grobowej deski wier-
ny i wdzięczny będzie swym państwu. Bał się gniewu bożego i zemsty rodzimej spo-
łeczności. Powoli budziło się w nim dawno uśpione sumienie. Dotarła świadomość 
wyrządzonej krzywdy ludziom, również tym, którym tyle zawdzięcza. To przecież 
dzięki dobroci i łaskawości dziedziców jego ukochana Kostusia żyje. Czuł w głowie 
chaos spowodowany natłokiem myśli. Nie wiedział, co czynić. Czy prosić swą na-
gle posiwiałą i postarzałą panią o wybaczenie? Ale czyż można wybaczyć taki czyn?  
Czy wyznać wszystko Konstancji? Jak nigdy bał się, bał się utraty miłości swego dziec-
ka najbardziej. Już go nie cieszyły złote ruble. Wydały mu się wręcz nienawistne.

Dosiadł konia, popędzając go, w galopie przebył krótki odcinek drogi dzielący  
od wsi do rzeki. Zatrzymał się nad brzegiem. Wyjął trzos ze złotem i powoli zaczął 
wysypywać jego zawartość. Słychać było szum wartko płynącej po piaszczystym  
i kamienistym dnie wody. Zlewał się on z pluskiem wpadających w nią monet. 
Wpatrzonemu w wabiące nurty Ambrożemu, zdawało się, że z głębiny dobiega go 
głos: „Nie synem jesteś, lecz pasierbem, pasierbem, pasierbem... .” Pociemniało mu  
w oczach, zachwiał się. Ręce przez chwilę rozpaczliwie chwytały jedynie pustkę. 
Ciężko runął do wody. Srebrzysto-zielona toń rozchyliła się, przyjmując go w swe 
objęcia. Rosnące nad brzegiem drzewa żałośnie pochyliły nad wodą swe gałęzie. 
Pluskając i szemrząc, Utrata toczyła swe nurty, przekazując tę opowieść... – była kie-
dyś taka karczma, taka rzeka, takie dzieje.

Przypisy
1)	 W XVIII i XIX w rzeka Lubieńka nosiła nazwę Utrata.
	 Karczma o tej samej nazwie co rzeka, znajdowała się na niewielkim wzniesieniu przy obecnej ulicy 

Brzezinowej w Michelinie, w miejscu tzw. Agronomówki. Rosnące tam stare sosny najprawdopodob-
niej pochodzą z okresu powstania styczniowego.
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Reminiscencje 
z konkursu poetyckiego

W tradycję Kujawskiego Stowarzyszenia Literatów we Włocławku wpisał 
się konkurs poetycki, organizowany z okazji „Dni Włocławka”, które przypadają 
w czerwcu. Jego adresatami są osoby posiadające stałe lub tymczasowe zameldowa-
nie na terenie Włocławka, które nie są członkami żadnego ugrupowania literackie-
go. Prace rozpatruje czteroosobowe jury składające się z członków KSL, w czterech 
kategoriach wiekowych, tj. 7-13 lat, 14-18 lat, 19-25 lat, 26 i więcej lat. Tematyka 
konkursu dotyczy miasta, z uwzględnieniem jego elementów historycznych, archi-
tektonicznych, krajobrazowych, sylwetek znanych włocławian itd.

Konkurs cieszy się sporym zainteresowaniem uczniów szkół podstawowych 
i  gimnazjów, czego dowodem jest liczba autorów i ilość nadesłanych przez nich 
utworów. To bardzo cieszy. Należy jednak zauważyć, że uczniowie szkół średnich 
i studenci włączają się coraz rzadziej, a to niestety nie budzi entuzjazmu. Czyżby 
Włocławek powoli przestawał być „kuźnią talentów literackich”...

Protokół Jury z 14 czerwca 2009 roku
Jury w składzie:

Przewodniczący:	 Ryszard Świętochowski
Członek: 		  Irena Górska-Nowicka
Członek: 		  Jerzy Górski

w okresie od 2-14 czerwca 2009 roku dokonało analizy i oceniło 29 utworów 
nadesłanych przez 25 autorów i postanowiło przyznać:

w kategorii szkół podstawowych:

I miejsce Annie Patyk i Adriannie Strużynie ze Szkoły Podstawowej nr18 za wiersz 
pt. „Wisła”
II miejsce Kubie Jońskiemu ze Szkoły Podstawowej nr 23 za wiersz pt. „Katedra”
III miejsce Patrykowi Kołodziejskiemu ze Szkoły Podstawowej nr 2 za wiersz 
pt. „Dla mojego miasta”
IV miejsce Nicole Koźmińskiej ze Szkoły Podstawowej nr 18 za wiersz pt. „Z miłości 
do Włocławka”
V miejsce Ewie Kiljan ze Szkoły Podstawowej nr 18 za wiersz pt. „Włocławska 
czaro”
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VI miejsce Joannie Groblewskiej ze Szkoły Podstawowej nr 18 za wiersz pt. „Mój 
Włocławek”

w kategorii szkół gimnazjalnych:

I miejsce Wiktorii Górzyńskiej z Gimnazjum nr 7 za wiersz pt. „Piękno miasta”

						      Popisał Przewodniczący Jury
						      Ryszard Świętochowski

Utwory nagrodzone w konkursie:
(szkoły podstawowe)

I miejsce 

Wisła

z Góry Baraniej
Królowa płynie
aż do samego Gdańska
Królowa Wisłą się
zwie
i 
mija
przeróżne
polskie 
miasta i wsie.
My – włocławianie –
mamy to szczęście,
że Wisła „mieszka”
i
w naszym mieście.
Płynąc przez Polskę,
Wszystkich 
Wciąż Pyta:
– Znasz już Włocławek?
Nie?
To zawitaj.

Anna Patyk i Adrianna Strużyna SP 18
(12 lat)

II miejsce

Katedra

Katedra – kościół Włocławka największy
czerwone wieże wznoszą się do nieba  
dotykając stóp bożych.
Słychać tu modlitwy pokoleń,
widać wydarzenia wieków.
Historia wielką ma moc, jak filary  
potężnego mostu.
Tu Wit Stwosz wyrył w kamieniu  
fragment historii,
tu Prymas Tysiąclecia uczył się  
w seminarium
zostawiając naukę.
Zegary na wieżach powoli odmierzają 
czas istnienia...

Kuba Joński SP 23
(12 lat)
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III miejsce

Dla mojego Miasta

Pierwsze słowo
myśl
ruch
uczucie
było tu
moje Miasto
Miejsce wszelkiego początku
mój wyraz
myśl
ruchy
uczucia
które tutaj zostawiam
byście wiedzieli
że byłem
 

Patryk Kołodziejski SP 2
(13 lat)

IV miejsce

Z miłości do Włocławka

Z miłości do
Włocławka
powstał ten
wiersz.
Z miłości do
mojej małej
Ojczyzny
powstał ten wiersz.
Z miłości do
mego miasta
oddam, co
chcesz...
To tutaj

spędziłam najcudowniejsze
chwile –
To tutaj
fruwają najpiękniejsze 
motyle.
To tutaj
są najciekawsi
ludzie.
To tutaj
słońce najradośniej
budzi.
Nie chcę mieszkać
w Londynie,
Paryżu,
Budapeszcie.
Pragnę żyć
tylko tutaj –
we Włocławku –
moim mieście.

Nicole Koźmińska SP18
(12 lat)

V miejsce

Włocławska czaro, witaj...

Odwiedziłaś nas 
po stu
latach.
Zatęskniłaś 
za
swoim miastem.
Jesteś Gościem
Honorowym.
Witaj
w domu,
Czaro Włocławska.
Chociaż coraz
starsza,
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jesteś coraz
piękniejsza.
Chociaż malutka,
z zabytków Włocławka
tyś
„największa”.

Ewa Kiljan SP 18
(13 lat)

VI miejsce

Mój Włocławek

Wisi mapa
na ścianie,
a na mapie
punktów wiele.
Jeden z nich
szczególnie bliski
memu sercu.
TO
WŁOCŁAWEK,
Miejsce magiczne.
Jest tu tama
– W innych miastach 
też są.
Jest katedra
– W innych miastach
też są.
Jest i park
– W innych miastach
też są...
Włocławek
to miasto
jakich 
wiele.
NIE.
WŁOCŁAWEK
To przecież MOJE MIASTO.

Tu jest
NAJPIĘKNIEJ
NAJRADOŚNIEJ
NAJCIEKAWIEJ
Przybądź
do mojego
Włocławka
a zrozumiesz...

Joanna Groblewska SP 18
(12 lat) 

Utwór nagrodzony w konkursie:
(gimnazja)

I miejsce

Piękno miasta

Czy nie macie czasem wrażenia
że zapomina o Was cała Ziemia?
że nie widzi Waszych pięknych walorów
niezmierzonych tuneli, podziemi, czy 
ścian kolorów?
Katedra włocławska tajemnic ma wiele
nieprzebyte korytarze posiada w swoim 
wiekowym ciele.
Kościół św. Jana Chrzciciela gotyckim 
miejscem modlitwy się stał,
Pałac Biskupi, natomiast od zawsze wielu 
gości miał.
Jednak zabytki w tym mieście nie są pest-
kami w agreście,
są znane, lubiane i szanowane.
Warto jeszcze wtrącić o pewnym kościele
najstarszym zabytku ceglanym, w którym 
występują akwarele.
Kościół św. Witalisa się ujawnia,
Ta świątynia jest w naszym mieście bar-
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dzo sławna.
Gdy chcesz odpocząć
Park Sienkiewicza otworem stoi
i przepiękną zielenią Cię zaspokoi.
Włocławskie zabytki słyną z piękności
okrytej przy tym puchem mądrości.
Zatem szukam jednego choć śmiałka,

który zaprzeczy memu pytaniu:
Czy zabytek wart jest zapomnienia,
skoro przynosi tyle miłego westchnienia?

Wiktoria Górzyńska Gimnazjum 7
(16 lat)

Materiał zebrała Ewa Sempławska

Sprostowanie
Redakcja Refugium z przykrością informuje Szanownych Czytelników o plagia-

cie, który nie z jej winy wkradł się na łamy „zerowego” numeru kwartalnika.
Autorką wiersza pt. „Wiejska panorama” (zamieszczonego na stronie 39) jest 

włocławska poetka, Pani Bożena Broniszewska, a nie uczennica Gimnazjum nr 12 
Joanna Kacprzak.

W trosce o ochronę praw autorskich redakcja zamierza zamieścić cykl publikacji 
na temat prawa autorskiego.
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ALFABETARIUSZ  c.d. ...

Podlasińska Agnieszka – nauczyciel bibliotekarz w Zespole Szkół nr 8 we Wło-
cławku, prowadzi Galerię „Poddasze”.

Rachut Anna – Instruktor Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Z. Arentowicza 
we Włocławku.

Siedlecka-Dorosz Wiktoria – teatrolog, ukończyła Wydział Wiedzy o Teatrze 
Akademii Teatralnej w Warszawie, redaktorka gazety festiwalowej KONTAKT 
podczas Finału Turnieju Poezji Śpiewanej OKR we Włocławku (1996-2008),  
instruktorka Włocławskiego Ośrodka Edukacji i Promocji Kultury (2005-2008), 
scenarzystka filmów dokumentalnych Catholic Radio and Television Network 
(Königstein/Niemcy), obecnie pracuje i mieszka w Warszawie.

Wasicka Wanda – dziennikarz radiowy, pracuje w Biurze Promocji i Informacji 
Turystycznej Urzędu Miasta w Nieszawie.


